
Lokalny kult Arnošta z Pardubic 
uwidaczniał się w utworach ha-

giograficznych i wystroju kościoła 
Wniebowzięcia NMP (m.in. herb arcybi-
skupa na chrzcielnicy, obraz jego wizji 
obok ołtarza). Popiersie i witraż z jego 
podobizną znajdują się na katedrze w 
Pradze, której obecna kaplica św. Jana 
Chrzciciela nosiła kiedyś jego imię. Na 
pardubickim rynku postawiono kamien-
ną figurę arcybiskupa. Często umiesz-
czano go pośród wizerunków świę-

tych (co świadczyło o 
nabożnym stosunku 
do niego), a na sztan-
darze cechów z 1793 
r. przedstawiono go z 
aureolą. 

Na podst.  
pracy magisterskiej  

Ewy Bicz

KULT ARNOŠTA Z PARDUBIC

Z glebą życia jest tak, że 
jeśli przestanie się ją 

uprawiać, na pewno będzie 
rodzić chwasty i ciernie. 
Dzisiaj podpowiadamy, w 
jaki sposób pielęgnować 
nasze poletko. Wymaga to 
wysiłku intelektualnego i 
woli, ale warto! Im bar-
dziej żyzna gleba i więk-
szy jej areał, tym więcej 
Bożego ziarna może w nią 
wpadać, zakorzeniać się, 
wzrastać i wydawać owo-
ce. Tak rodzi się chwała 
Boga i pożytek ludzi. Tak 
otwierają się bramy nieba 
– gdzie zbierzemy obfite 
żniwo ziemskiej pracy. 

ŚWIDNICKI
5 lutego 2006  nr 6/92
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Nagrobek 
w kościele 
Wniebowzięcia 
NMP w Kłodzku, 
ufundowany  
w 500. rocznicę 
śmierci Arnošta

ZA TYDZIEŃ
  Ferie z księdzem – tzn. MI-

NISTRANCI NA NARTACH
  TAJEMNICA CIERPIENIA I CHORO-

BY – odkrycie niestworzone-
go piękna

  ŻYCIE PARAFII W ŻAROWIE
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KS. ROMAN  
TOMASZCZUK

redaktor wydania
To pierwszy systematyczny zbiór napisanych  
po polsku tekstów dotyczących Arnošta z Pardubic  
i pierwszy ukazujący go jako człowieka należącego  
i do Czech, i do Polski. 

– wyjaśniał dr Ryszard Gładkiewicz podczas 
promocji książki „Arnošt z Pardubic (1297–
1364). Postać – środowisko – dziedzictwo”, 28 
stycznia w Muzeum Ziemi Kłodzkiej w Kłodz-
ku. W publikacji (w języku czeskim, polskim 
i angielskim) zebrano wystąpienia, zaprezen-
towane podczas obchodów jubileuszu jego 
śmierci. 

W uroczystości wzięli udział m.in.: bp Ignacy 
Dec, redaktorzy książki, władze gminy oraz go-
ście z Polski i Czech. Nasz biskup przybliżył po-
stać Arnošta, podkreślając, jak mocno łączy on 
ze sobą oba narody. 

– Ten człowiek XIV w. jest dla nas wzorem 
– mówił. – Byłoby pięknie, gdyby udało się 
doprowadzić do wyniesienia go na ołtarze i w 
ten sposób przybliżyć Kościołowi. 

Doktor Ryszard Gładkiewicz, jeden z re-
daktorów, podkreślił, że w publikacji uda-
ło się pokazać nie tylko życiorys Arnošta z 
Pardubic, ale jego funkcjonowanie jako czło-
wieka Kościoła, dyplomaty i mecenasa, a tak-
że zwrócić uwagę na jego rolę w kształtowa-
niu dziejów oraz politykę w stosunku do pań-
stwa polskiego.

Podczas spotkania wystąpili także współ-
twórcy książki – prof. Petr Vorel i dr Roman 
Stelmach.

DOROTA BAREŁA

Konferencje o Arnošcie wydane!

Jedna postać, różne spojrzenia
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– Kłodzko to miasto młodości Arnošta, do którego 
chętnie wracał i w którym został pochowany 
– podkreślał bp Ignacy Dec  
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Rekolekcje dla młodzieży męskiej 

WYŻSZE SEMINARIUM 
DUCHOWNE DIECEZJI 
ŚWIDNICKIEJ organizuje dla 
chłopców szkół ponadgimna-
zjalnych rekolekcje zamknię-
te. Będą one trwać od piąt-
kowego wieczoru 10 lutego 
(przyjazd od 16.00 do 18.00), 
do niedzielnego obiadu 12 lu-
tego. – Ogromnie nam zale-
ży na tym, aby w rekolekcjach 
brała udział przede wszystkim 
młodzież szkół ponadgimna-
zjalnych, gdyż umożliwia to 
odpowiednią organizację za-
jęć i ułatwia ich przeżywanie 
przez samych uczestników – 

podkreśla ks. Adam Bałabuch, 
rektor seminarium. Uczestnicy 
mają mieć ze sobą: skiero-
wanie od duszpasterza włas-
nej parafii, śpiwór lub pościel, 
rzeczy potrzebne do higieny 
osobistej, różaniec, przybory 
do pisania, 60 zł na opłatę za 
utrzymanie. Przełożeni pro-
szą o telefoniczne lub listow-
ne zgłaszanie uczestników re-
kolekcji. Liczba miejsc jest 
ograniczona. Około 30 matu-
rzystów będzie mieszkało w 
Świdnicy. Pozostali uczestni-
cy w Zagórzu Śląskim (ok. 90 
osób). 

BARDO. 32 dzieci, z klas od 
pierwszej szkoły podstawo-
wej do pierwszej gimnazjum, 
zostały wysłane na zimowisko 
przez parafię Nawiedzenia 
NMP w Bardzie (od 14 do 23 
stycznia). Dzieci wyjechały do 
Głazu koło Wieruszowa, gdzie 
uczestniczyły, wraz z innymi 
grupami, w programie zorgani-
zowanym przez Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci. Były: gimna-

styka, jazda na koniu, nartach 
biegowych i łyżwach, kulig, 
ognisko, wycieczki po lesie, 
podchody, dyskoteki oraz „po-
godne wieczory”: plastyczny, 
taneczny itd. Z dziećmi po-
jechał proboszcz  o. Michał 
Reinke, wikary i wolontariusz-
ki. Wyjazd był dofinansowy-
wany (a dla uboższych finan-
sowany) przez sponsorów i 
Parafialne Koło Caritas. 

W rekolekcjach uczestnikom będą towarzyszyć świdniccy klerycy

Na ziemi Jezusa 

Ferie w Głazie

Kulig – jedna z atrakcji zimowiska
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Kalendarium 
LUTY. 10–12 LUTEGO – 
Rekolekcje dla młodzieży mę-
skiej w Wyższym Seminarium 
Duchownym w Świdnicy (roz-
poczęcie w piątek o godz. 
18.00, zakończenie w niedzie-
lę o godz. 13.00). 11 LUTEGO 
– Najświętszej Maryi Panny z 
Lourdes – XIV Światowy Dzień 
Chorego, we Wrocławiu kon-
sekracja biskupia ks. Andrzeja 
Siemieniewskiego. W para-

fiach nabożeństwa z udziele-
niem sakramentu namaszcze-
nia chorych. W świdnickiej ka-
tedrze o godz. 11.00 Msza św. 
pod przewodnictwem biskupa 
świdnickiego, koncelebrowana 
przez kapelanów szpitalnych 
i księży proboszczów miasta 
Świdnicy z udzieleniem sakra-
mentu namaszczenia chorych. 
24 LUTEGO – II rocznica ustano-
wienia diecezji świdnickiej.

JASZKOWA GÓRNA. Tra-
dycyjnie wójt gminy Kłodzko 
Ryszard Niebieszczański uho-
norował podkowami szczęś-
cia osoby, które w minionym 
roku kalendarzowym wspie-
rały swoimi działaniami za-
dania samorządu. Wśród te-
gorocznych 20 laureatów 
jest także ks. Cezary Ciupiak, 
proboszcz parafii pw. św. 
Mikołaja w Jaszkowej Górnej. 
– Geneza nagrody jest na-

stępująca – wyjaśnia Mariola 
Huzar, rzecznik urzędu gmi-
ny w Kłodzku – według le- 
gendy św. Dunstan, żyjący 
w X wieku arcybiskup Can-
terbury, w młodości był ko-
walem. Pewnego razu popro-
sił go o podkucie sam dia- 
beł. Dunstan uwięził go i mę-
czył dotąd, aż diabeł przy-
rzekł mu omijać domy, nad 
których drzwiami będzie 
podkowa.

Podkowa dla proboszcza 

PIELGRZYMKA DO ZIEMI 
ŚWIĘTEJ jest organizowana 
nie tylko przez naszą redak-
cję (8–18 kwietnia, Wielkanoc 
w Jerozolimie), ale także przez 
ks. Andrzeja Raszplę. Termin 
diecezjalnej pielgrzymki – od 
20 do 30 kwietnia. Odlot do 
Izraela z Pragi (dojazd włas-
ny). Koszt 3900 złotych i 80 
dolarów. Podczas pielgrzym-
ki nawiedzone zostaną wszyst-
kie miejsca związane z życiem 

Pana Jezusa (m.in. Betlejem, 
Nazaret, Kana Galilejska, 
Jerozolima, Jerycho, Betania). 
Będzie także wyprawa na Górę 
Synaj. Liczba miejsc jest ogra-
niczona. Decyduje kolejność 
zgłoszeń. Przy zapisie zalicz-
ka – 900 zł. Zgłoszeń można 
dokonywać telefonicznie: 074 
841-33-46 lub 697-622-605. 
Dokładne informacje zostaną 
przekazane pielgrzymom na 
spotkaniach.

Miejsce narodzenia Pana Jezusa

AR
C

H
IW

U
M

 G
N



G O Ś Ć  Ś W I D N I C K I
G

O
ŚĆ

 N
IED

Z
IELN

Y
5 lutego 2006

III

Słowo naszego Biskupa

WEZWANI 
DO JEDNOCZENIA

Szczególną war-
tością jest jed-
ność (...) Dobrze 
się żyje w rodzi-
nie zjednoczonej, 
w której dzie-

ci rozumieją się z rodzicami, 
panuje życzliwa atmosfera; 
we wspólnocie sąsiedzkiej, w 
której panuje zgoda i można 
zawsze liczyć na pomoc (...). 
Brak jedności jest cią-
głym wezwaniem adreso-
wanym do każdego ucznia 
Chrystusowego: do mod-
litwy i czynu jednoczącego. 
Najdoskonalszy czyn, zmie-
rzający do zjednoczenia ludzi, 
spełnił sam Chrystus. Drugą 
formą budowania jedności 
jest czyn: miłości, przebacze-
nia, cierpliwości, wytrwałości, 
pokory, cichości (...). Najpierw 
trzeba zaprowadzać jedność 
wewnątrz samego siebie. 
Chodzi tu o życie zgodne z 
sumieniem, z wewnętrznym 
przekonaniem; chodzi o to, 
by zmniejszać ów dramat, o 
którym wspominał św. Paweł 
w liście do Rzymian: „Nie czy-
nię bowiem dobra, którego 
chcę, ale czynię to zło, które-
go nie chcę” (Rz 7, 19). Ważne 
jest tu także  zaprowadzanie 
jedności między myśleniem, 
mówieniem i działaniem.
Drugi sektor zaprowadzenia 
jedności to nasze otoczenie. 
Ktokolwiek potrafi budować 
jedność z najbliższymi, ten 
przyczynia się do budowania 
jedności w wymiarze ogólno-
ludzkim.
Fundamentem budowania 
jedności w powyższych 
dwóch sektorach jest zacho-
wywanie jedności z Bogiem. 
Autentyczna jedność z Bo- 
giem jest ostoją jedności mię-
dzy ludźmi w Kościele, w na-
rodzie i w świecie. Tę jedność 
z Bogiem zawsze odnawiamy 
i pogłębiamy  na spotkaniach 
eucharystycznych. 

BP IGNACY DEC
Fragmenty homilii 

przygotowanej na II Diecezjalny 
Festiwal Kolęd i Pastorałek, 

Bolków 21.01.2006

Pastorałki w rytmie szant, 
gospel... Tradycyjne kolędy  
i mnóstwo radości. 

Tak było podczas II Diece-
zjalnego Festiwalu Kolęd i Pa-
storałek, 21stycznia, w Ośrod-
ku Kultury w Bolkowie. 

Po Mszy św. w kościele św. Ja-
dwigi Śląskiej w 
Bolkowie, któ-
rej przewodni-
czył ks. bp Ig-
nacy Dec, roz-
poczęto konkurs w czterech ka-
tegoriach: solistów dziecięcych i 
młodzieżowych, zespołów dzie-
cięcych oraz młodzieżowych. Pa-
tronat nad imprezą objęli: biskup 
świdnicki i burmistrz Bolkowa 
Bronisław Andrzejewski. 

– Ten festiwal łączy nas 
wszystkich, nie ma tu niezdrowej 
rywalizacji, a ludzie dobrze się 
bawią. Sama odczuwam ogrom-
ne wzruszenie: panuje tu taka 
rodzinna, bożonarodzeniowa at-
mosfera  – wyjaśnia Beata Magie-
rowska, jedna z organizatorek.

– Jest w nim wiele sponta-
niczności i, jak na taką impre-
zę, udaje nam się ją doprowa-

dzić do skutku bez większych 
problemów – dodaje s. Maris-
stella. 

Pomysł na festiwal, zainspiro-
wany legnicką imprezą, powstał 
po ustanowieniu naszej diece-
zji. Główna odpowiedzialność za 
jego zorganizowanie spoczywa 
na ks. Grzegorzu, s. Marisstel-

li, Małgorzacie i Andrzeju Tan-
borskim, Beacie Magierowskiej, 
Mirosławie Postule i Bogusła-
wie Krukowskim. Nie byłoby go 
bez zaangażowania piekarzy, 
pań przygotowujących poczę-
stunek, pracowników Ośrodka 
Kultury, sponsorów.

DOROTA BAREŁA

Pod patronatem biskupa i burmistrza

Muzyka, która łączy

Sonda:

POTRZEBA PIEŚNI
KS. GRZEGORZ TODOROWSKI
DYREKTOR FESTIWALU

Festiwal bardzo 
jednoczy para-
fian. Cieszę się, 
że w tym roku 
– mimo złej po-
gody i ferii – jest 

więcej uczestników niż rok 
temu. 

BRONISŁAW ANDRZEJEWSKI
BURMISTRZ BOLKOWA

Nie spodziewali-
śmy się, że ist-
nieje tak silna 
potrzeba pieśni 
religijnej. Dzięki 
tej imprezie li-

czymy na jeszcze lepszą pro-
mocję miasta.

Schola z Bolkowa 
wystąpiła  

poza konkursem

 R E K L A M A 

Zaprojektuj 
Muzeum Ziem Zachodnich

Szanowni Państwo!

Zwracamy się z prośbą o wskazanie najważniejszego, Państwa zdaniem, faktu historycz-
nego lub zjawiska społecznego z historii Dolnego Śląska, które miało miejsce po 1945 roku. 
Państwa propozycja ma szanse stać się podstawą tworzenia przyszłej ekspozycji Muzeum 
Ziem Zachodnich. Najciekawsze propozycje zostaną nagrodzone. Prosimy o wypełnienie 
tego kuponu i przesłanie  na adres:

Marszałek Województwa Dolnośląskiego
ul. Wybrzeże Słowackiego 12–14

50–411 Wrocław

Na kupony czekamy do 28 lutego 2006 roku. Formularz jest dostępny również w Internecie: 
www.historia.dolnyslask.pl

Moim zdaniem najważniejszym wydarzeniem historycznym / zjawiskiem społecznym 
ostatnich 60 lat na Dolnym Śląsku było:
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Prosimy podać swoje dane osobowe:
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
imię i nazwisko

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
ulica, numer domu, numer mieszkania

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
kod pocztowy, gmina

Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobowych 
przez Urząd Marszałkowski Województwa Dolnośląskiego we Wrocławiu.

...................................
Podpis
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Sonda

STUDIUJĘ, 
ALE TĘSKNIĘ

KS. PIOTR KOS
– Bardzo po-
ważnie traktuję 
swoje studia 
i cieszę się z 
nich, ale bra-
kuje mi życia 

parafialnego. Tej kapłań-
skiej zwyczajności: gło-
szenia kazań, katechizo-
wania, spotkań z ludźmi 
– ich problemami i ufnoś-
cią wobec kapłana. Tęskno 
mi nieraz do czasu spra-
wowania sakramentów. 
Pocieszam się tym, że stu-
dia to tylko etap życia. 
Po powrocie z nich będę 
umiał jeszcze lepiej towa-
rzyszyć ludziom.

KS. PAWEŁ BEDNARSKI
– Czasami czuję 
się tu na uczel-
ni jak na pusty-
ni. Jestem księ-
dzem, ale po 50 
godzinach za-

jęć tygodniowo i przy na-
wale pracy domowej, nie 
znajduję zbyt wielu sił ani 
czasu do pomocy w jakiejś 
lubelskiej parafii. Pozornie 
takie życie nie służy ka-
płaństwu, ale Ojcowie 
Kościoła przekonywali, że 
ma to sens. Widzę, że ma-
ją rację. Trzeba jednak pie-
lęgnować osobistą więź z 
Jezusem.

KS. KRZYSZTOF ORA
– Po trzech la-
tach wikariatu, 
pracy z mini-
strantami nad 
ich formacją 
kościelną i wy-

chowaniem, nie jest łatwo 
ograniczyć się do świa-
ta książek, wykładów, eg-
zaminów. Nie jestem jed-
nak zbyt wymagający, 
więc już się przyzwyczai-
łem. Pomaga w tym świa-
domość, że to także dla 
Kościoła, tzn. także dla lu-
dzi, z którymi żyłem przed 
powrotem na studia. 

Wtej chwili los ks. 
Krzysztofa Ory, 
księdza studenta 
(KUL), dzieli ośmiu 

księży naszej diecezji. W Lublinie 
studiują: ks. Paweł Bednarski, ks. 
Zbigniew Chromy, ks. Marcin 
Gęsikowski i ks. Piotr Kos. Studia 
specjalistyczne w Rzymie podję-
li: ks. Włodzimierz Binkowski, 
ks. Arkadiusz Chwastyk i ks. 
Dominik Ostrowski. Natomiast 
ks. Marcin Sobiło przygotowuje 
się do studiów w Niemczech. 

Ks. Grzegorz Ławniczak i ks. 
Jarosław Żmuda są studentami 
KUL-u, ale w systemie zaocz-
nym. Kilku innych księży konty-
nuuje studia licencjackie i dokto-
ranckie na PWT we Wrocławiu – 
także w systemie zaocznym. Ci, 
w przeciwieństwie do księży stu-
diujących w systemie dziennym, 
są zaangażowani duszpastersko 
w swoich parafiach.  

Kto na studia? 

Najlepiej wszyscy! – W tej 
chwili każdy ksiądz, który złoży 
prośbę o pozwolenie na studia 
w systemie zaocznym, takie po-
zwolenie otrzymuje – wyjaśnia 
ks. Adam Bałabuch, wikariusz ge-
neralny. – Ważne jest to, by umiał 
godzić obowiązki parafialne z na-
uką. Zależy nam na tym, by księ-

ża podnosili swoje kwa-
lifikacje. Ci, którzy uczą 
w szkole, są do tego 
mobilizowani przez sys-
tem stopni awansu za-
wodowego. Jeśli ksiądz 
nie kontynuuje nauki na 
uczelni, ma obowiązek 
wzięcia udziału w stu-
dium dla wikariuszy pa-
rafialnych i w studium 
proboszczowskim.

Ważne są także po-
trzeby diecezji. Ksiądz 
biskup dąży do tego, by 
wykłady na studiach dla 
świeckich i w seminarium świd-
nickim prowadziła rodzima kadra 
profesorska. Dlatego są czynio-
ne starania o kolejne stypendia 
naukowe za granicą i na KUL-u. 

Księża, którzy z nich ko-
rzystają, czują na sobie 
ciężar odpowiedzialno-
ści. – Zaufano nam – mó-
wi ks. Paweł. – Wybrano 
nas i złożono w nas kon-
kretne nadzieje. To mo-
bilizuje do solidnych stu-
diów, tak by diecezja nie 
musiała się nas wstydzić. 
Tak, żeby po powrocie 
był z nas pożytek. 

Dlaczego akurat ci 
księża zostali wybrani do 
studiowania w systemie 
dziennym? – Diecezja 

ma konkretne potrzeby w zakre-
sie kadry profesorskiej. W pierw-
szej kolejności studia stacjonarne 
są proponowane księżom, którzy 
studiowali interesującą nas dzie-

Księża, którzy wracają do szkolnej ławki – są szczęśliwi? 

Ksiądz student
 – Biedny ten nasz ksiądz, 

zabrali go na studia. 
Zmarnuje się tam.  

– No co ty, podobno 
to awans! – rozmawiają 

bielawskie gimnazjalistki. 
Ich katecheta, po trzech 

latach wikariatu, 
został wysłany na studia 

do Lublina. Jest tam 
szczęśliwy, czy się marnuje?

tekst i zdjęcia 
KS. ROMAN TOMASZCZUK

Ks. Dominik 
Ostrowski 
wskazuje 
na okno sali 
wykładowej, 
w której studiuje 
hermeneutykę 
(wyjaśnianie) 
tekstów 
i obrzędów 
liturgicznych 
na Papieskim 
Instytucie 
Liturgicznym 
w Rzymie
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dzinę i mieli w tym nieprzeciętne 
osiągnięcia, a w pracy parafialnej 
wykazali się gorliwością – tłuma-
czy ks. Adam Bałabuch. 

Sami studenci dodają, że 
„trzeba mieć przysiad” i zapał do 
nauki oraz poczucie sensu tego, 
co się robi. – Nie jest to łatwe, je-
śli zasmakowało się pracy dusz-
pasterskiej. Ale z całą pewnością 
możliwe, jak to widać po nas – 
uśmiecha się ks. Piotr. 

A co ze święceniami?

Jedna z bielawskich gimnazja-
listek miała wątpliwość, czy stu-
dia służą kapłaństwu. – Przecież 
z doktoratem nie wraca się do 
duszpasterstwa – objaśniała ko-
leżance. 

Czy po to otrzymuje się świę-
cenia kapłańskie, by wykładać 
pedagogikę czy filozofię? Czy 
kapłańskie życie oddane wyłącz-
nie pracy kurialnej czy zarządza-
niu instytucjami kościelnymi nie 
jest marnowaniem „daru i tajem-
nicy”?  Przecież rośnie zastęp 
świeckich teologów. Oni mogą 
bardzo dobrze sprawdzić się na 
wielu odcinkach służby diece-
zjalnej. 

– Pierwsze dni urlopu nauko-
wego były szokiem – przyznaje 
ks. Włodzimierz, student rzym-
skiego Uniwersytetu Gregoriań-
skiego. – Dzień bez parafii, bez 
szkoły, bez pracy z ludźmi wyda-
wał się zmarnowany. Dzisiaj pa-
trzę na to inaczej. Studia to oso-
bista formacja intelektu i ducha, 

ale zawsze jednocześnie praca i 
nauka w Kościele i dla Kościoła. 

A ksiądz Dominik, studiują-
cy liturgię w Rzymie, dodaje – 
w zasadzie każdy ksiądz coś stu-
diuje. Czyta, pisze, głosi. Ksiądz 
na studiach ma po prostu czas 
na wyspecjalizowanie się w ja-
kiejś dziedzinie. Nie zapomina-
my, czemu to ma służyć. Ja, po 
powrocie ze studiów, nastawiam 
się m.in. na publicystykę skiero-
waną do świeckich, by wyjaśniać 
i udostępniać wyniki swojej pra-
cy badawczej. 

I jeszcze ks. Arkadiusz, sta-
jąc w obronie sensu życia księ-
dza naukowca, podkreśla, że – 
studiując nie przestaję być księ-
dzem! Już dzisiaj, jako począt-
kujący „prawnik”, jestem pro-
szony o wyjaśnianie konkret-
nych zagadnień z zakresu pra-
wodawstwa kościelnego. Poza 
tym prawo, właściwie rozumia-
ne, służy zbawieniu dusz. Wie-
dzę i umiejętności prawnicze 
nie zdobywam dla siebie, lecz 
dla innych.

Warto dodać, że księża stu-
denci, w miarę możliwości i po-
trzeby, pomagają w pracy dusz-
pasterskiej. Poza tym praktyka w 
naszej diecezji pokazuje, że księ-
ża z tytułami naukowymi umieją 
godzić pracę na uczelni z obo-
wiązkami parafialnymi (np. ks. 
Stanisław Chomiak, ks. Krzysztof 
Moszumański – jako probosz-
czowie, ks. Witold Baczyński, ks. 
Jarosław Lipniak – jako wikariu-
sze parafialni).

Wykształceni  
– co z tego? 
Księża studenci potrafią wy-

mienić całą listę korzyści płyną-
cych z kontynuowania studiów: 
zdobyta specjalizacja służy in-
nym duchownym i świeckim 
rzetelną wiedzą, są przygoto-
wani do pracy badawczej i wy-
dawniczej. Studia to czas posze-
rzania horyzontów intelektual-

nych o nowe znajomości (auto-
rytetów naukowych i kościel-
nych), doświadczenia różno-
rodności Kościoła powszech-
nego (w Rzymie) i polskiego 
(w Lublinie), a także opano-
wania języków obcych, co da-
je dostęp do bogactwa myśli 
drukowanej w świecie teolo-
gii i nie tylko. Słowem: świat-
ły, elokwentny, obyty ze świa-
tem kapłan, jeśli tylko potrafi 
kochać, zawsze będzie dumą 
Chrystusa i ludzi – gdziekol-
wiek będzie im służył.  

Księża, którzy wracają do szkolnej ławki – są szczęśliwi? 

Ksiądz student
ŚW. ANZELM 

– OJCIEC SCHOLASTYKI
Dalejże, marny człowieczku! Opuść 
na chwilę twoje zajęcia, uchyl 
się nieco od nawału twych my-
śli. Odrzuć ciążące ci troski, od-
łóż pochłaniające cię prace. Zajmij 
się choć trochę Bogiem, spocznij w 
Nim przez chwilę. Chrześcijanin po-
winien przez wiarę dojść do zro-
zumienia, a nie przez zrozumienie 
do wiary. Zatem wierzę, aby zrozu-
mieć! Wyznaj szczerze Panu swemu: 
Jest nam tak źle bez Ciebie. Nic nie 
znaczymy bez Ciebie, ale niech Cię 
wzruszą nasze mozolne wysiłki, by 
dotrzeć do Ciebie. Naucz mnie, jak 
mam Cię szukać, i ukaż się poszu-
kującemu! Bo nie mogę Cię szukać, 
jeśli mnie nie pouczysz, ani Cię zna-
leźć, jeżeli się nie ukażesz. Obym Cię 
szukał swym pragnieniem, obym Cię 
pragnął szukając, obym Cię znalazł 
miłując, a miłował znajdując. 


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– Na początku myślałam,  
że nie wytrzymam trzech dni  
w milczeniu, że wybuchnę, ale 
gdy poczułam, że Bóg zwraca się 
osobiście do mnie, mogłam trwać 
na modlitwie przez wiele godzin  
i słuchać – mówi  
Monika Przybyłek, maturzystka.

– Chociaż od wydarzeń opi-
sanych w Ewangelii minęło 2000 
lat, Biblia jest wciąż aktualna, 
mówi o moim życiu – powtarza-
ją uczestnicy rekolekcji ignacjań-
skich dla młodzieży, które od 23 
do 25 stycznia odbywały się w 
klasztorze sióstr urszulanek w 
Bardzie. Rekolekcje, prowadzo-
ne przez jezuitów z tzw. Szkoły 
Kontaktu z Bogiem, są wprowa-
dzeniem w „Ćwiczenia duchow-
ne” udzielane dorosłym. Uczą 
metody medytacji ignacjańskiej, 
milczenia i tego, jak rozmawiać 
z kierownikiem duchowym. 

– Na pierwszym stopniu, 
którego udzielaliśmy w Bar-
dzie, młodzież odkrywa prze-

de wszystkim, że z 
Bogiem można roz-
mawiać jak z przyja-
cielem – wyjaśnia o. 
Andrzej Migacz, je-
den z prowadzących. 

– Zobaczyłam, że Jezus był 
przy mnie nawet w trudnych 
sytuacjach, kiedy nie umiałam 
lub nie chciałam Go dostrzec 
– potwierdza Ania Ryjewska, 
gimnazjalistka z Kłodzka. – 
Dzięki ciszy zbliżyłam się do 
Niego tak mocno, jak nie uda-
ło mi się na żadnych rekolek-
cjach, w których uczestniczy-
łam do tej pory.

– Okazało się, że 
moja żywiołowość nie 
przeszkadza w modli-
twie – nauczyłam się 
modlić emocjami – do-
daje Monika Przybyłek.

– Rekolekcje? To przeży-
wanie dotychczasowych wy-
darzeń w kontekście Boga i 
porządkowanie ich – wyjaśnia 
Kuba Walczak (II LO). Są nasta-
wione na indywidualność, bo 
każdy z nas jest inny. 

DOROTA BAREŁA

Więcej o szkole i rekolekcjach na 
stronie: http://www.jezuici.pl/szkola/

Ile wysiłku trzeba włożyć, by 
z grudy gliny ulepić człowieka 
albo naczynie, przekonały się 
licealistki goszczące, od 25 do 
29 stycznia, u elżbietanek.  

Dom rekolekcyjny w Strze-
gomiu na kilka dni stał się pra-
cownią garncarza. Ponad trzy-
dzieści dziewcząt wzięło udział 
w rekolekcjach, których tema-
tem przewodnim był sens i war-
tość stworzenia. Ilustracją nauk 
były warsztaty, podczas których 
rekolektantki miały przygoto-
wać glinę, a następnie ulepić z 
niej postać człowieka lub naczy-
nie. – To nie było łatwe. Wie-
le wysiłku trzeba włożyć w wy-
robienie twardej gliny. Potem, z 
wielką radością i proporcjonal-
nie do talentu, można tworzyć 

postaci i sprzęty – opowiadały 
podekscytowane dziewczęta.

– To nie są rekolekcje po-
wołaniowe – wyjaśnia s. Asump-
ta, referentka apostolatu powoła-
niowego, odpowiedzial-
na za organizację reko-
lekcji. – Dwa razy w ro-
ku zapraszamy dziew-
czyny na kilka dni wyci-
szenia i zatrzymania się 
przy Panu. W tym roku 
zaproponowałyśmy me-
dytacje nad gliną.

Licealistki z terenu Dolnego 
Śląska, kiedy zasmakują atmosfe-
ry rekolekcji elżbietańskich, chcą 
wracać do sióstr. – Nie, nie za-
mierzam być zakonnicą – tłuma-

czy Kamila z Walimia. – 
Przyjeżdżam tu, bo sio-
stry stwarzają doskona-
łe warunki, by podsumo-
wać swoje życie. 

Milena z Wałbrzy-
cha ocenia: – Rekolek-
cje w parafii są inne. 
Z konieczności są bar-

dzo anonimowe i takie zwy-
czajne. Tutaj jest niepowta-
rzalna atmosfera i niecodzien-
ne otoczenie. – To równe bab-
ki – wyrywa się Ewelina z Leg-
nicy. – Gdybym tu nie przyje-
chała, to myślałabym nadal, 
że zakonnica to sztywna i za-
mknięta w sobie kobieta. – Po-
za tym łatwo nawiązujemy bli-
skie relacje między sobą – do-
powiada Kasia z Wałbrzycha.  

Co potem? Spotkanie z Bo-
giem w liceum owocuje w ży-
ciu studenckim. Zaangażowani 
we wspólnotę Młodzieży Elż- 
bietańskiej, są na tyle odważ-
ni, by głosić Ewangelię już nie 
tylko swoim rówieśnikom, ale 
także w miejscach publicznych. 
np. na dworcach. 

KS. ROMAN TOMASZCZUK

Rekolekcje ignacjańskie w Bardzie

Kto w ferie zamyka się w klasztorze?
Sonda

CO MI DAŁY 
REKOLEKCJE  
W BARDZIE?

MONIKA PRZYBYŁEK, 
MATURZYSTKA Z WROCŁAWIA
– Były trudne: nie 
chodziło w nich 
o mówienie, że 
Jezus jest fajny, 
ale musiałam po-
znać sama siebie 
i odkryć, że Bóg 
akceptuje mnie z wszystkimi 
moimi wadami. 

RAFAŁ WĄSIK, 
MATURZYSTA Z KŁODZKA 
– Przyjechałem 
tu pełen chao-
su, a w ciągu 
trzech dni od-
nalazłem we-
wnętrzny spo-
kój i odpowiedzi na kil-
ka pytań dotyczących mo-
jego życia.

Rekolekcje u sióstr św. Elżbiety w Strzegomiu 

Glina w ręku Mistrza

Nie brakowało 
radosnych 
sytuacji podczas 
konferencji
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Rekolekcje 
w klasztorze 
umożliwiają 
zmianę 
stereotypów 
na temat życia 
sióstr 
zakonnych
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Trzy turnusy, każdy trwający cztery 
dni. Stu pięćdziesięciu uczestników. 
To bilans rekolekcji grup 
modlitewnych Odnowy w Duchu 
Świętym w naszej diecezji. 

Rekolekcje odbywały się 
podczas ferii (od 13 do 29 
stycznia) w Bożkowie. 

– Są one podstawą, żeby 
wzrastać w wierze, to forma 
karmienia się Słowem Bożym 
– wyjaśnia ks. Krzysztof Her-
but, diecezjalny duszpasterz 
Odnowy. – Tym razem w za-
leżności od potrzeb uczestni-
cy mogli wybrać jeden z trzech 
tematów. „Wsłuchani w Ducha 
Świętego” był przeznaczony 
dla osób wchodzących w for-
mację, a poświęcony odkrywa-
niu miłości Boga, ewangeliza-
cji siebie. W turnusie pt. „Mi-

łość bliźniego na podstawie li-
stów św. Jana” uczestnicy po-
znawali, co jest przeszkodą 
serc w przyjęciu miłości Boga 
i bliźniego, a na rekolekcjach 

„Modlitwa osobista”  pozna-
wali różne formy modlitwy. 

Rekolektanci m.in. słucha-
li konferencji, później dzieli-
li się swoimi przemyśleniami 

i przeżyciami  
w grupach, 
przedstawiali 
je Bogu pod-
czas godzin-
nej adoracji 
Najświętsze-
go Sakramen-
tu, a wieczo-
rem uczestni-
czyli w modli-

twie wspólnej pod kątem prze-
żywanego dnia. 

Spotkania prowadził o. 
Krzysztof Sikora, klaretyn z 
Krzydliny Małej. 

– Rekolekcje dla Odnowy 
organizujemy podczas ferii zi-
mowych i wakacji – mówi ks. 
Krzysztof. – Tematy ustalamy 
wspólnie podczas modlitwy, a 
informacje o nich i terminach 
wyjazdów można uzyskać w 
lokalnych wspólnotach.  DB

Formacja Odnowy

Odnajdywanie Bożej miłości
SŁ

AW
O

M
IR

 W
IŚ

N
IE

W
SK

I
Formacja 
(nie tylko 
w Odnowie) 
jest niezbędna, 
by coraz bardziej 
wzrastać 
w wierze i lepiej 
służyć swoimi 
charyzmatami 
innym

Parafialne Koła Caritas działają 
przy wielu kościołach na naszym 
terenie. O tym, jak dużo mogą 
zrobić dla innych, możemy się 
przekonać, poznając działalność 
jednego z nich. 

Koło w Bardzie, w którym 
działa 16 osób, do Wielkanocy 
2005 roku wydawało w jadłodaj-
ni przy klasztorze redemptory-
stów codziennie 30 obiadów. W 
Dzień Chorego (11.02) zorgani-
zowało nabożeństwo i spotkanie 
dla ok. 80 osób cierpiących z ca-
łej gminy. Przed Wielkanocą i Bo-
żym Narodzeniem z zebranych 
m.in. przed kościołem datków 
przygotowało paczki dla 60 ro-
dzin. Wspólnie z Ośrodkiem Po-
mocy Społecznej zorganizowało 
imprezę mikołajkową i upomin-
ki dla dzieci.

– Od marca codziennie otrzy-
mujemy ze świdnickiej piekarni 
pieczywo wartości 300 zł – mó-

wi Maria Duma z bardzkiego ko-
ła. – Dostają je prawie wszystkie 
dzieci w tutejszej szkole podsta-
wowej. 

Podczas ubiegłorocznych fe-
rii zimowych Parafialny Zespół 
Caritas pokrył koszty dwóch wy-
jazdów 40-osobowej grupy dzie-
ci na basen do Nowej Rudy, a 
dzięki pieniądzom Caritas i Gmi-
ny dofinansowano lub pokryto 
koszty wyjazdu 45 osób na 2 ty-
godnie do Kołobrzegu.

– Prowadzimy także świet-
licę socjoterapeutyczną, w któ-
rej przez 4 dni w tygodniu otrzy-
muje pomoc w nauce 22 dzie-
ci – wyjaśnia pani Maria. – Po-
magamy rodzinie w opiece nad 
dwojgiem dzieci (dofinansowa-
nie, spacery) i pięciu starszym 
osobom w zakupach i sprząta-
niu. Odwiedzamy też cztery oso-
by w Domach Pomocy Społecz-
nej w Kłodzku i Ząbkowicach Ślą-
skich.  DB

Caritas w Bardzie. Podsumowanie

Docierają  
do najuboższych

Pomagają parafii

Zabawa i ofiarność
Są osoby, dla których pro-
wadzenie domu i praca 
zawodowa to zbyt mało, by 
mogły powiedzieć, że żyją 
pełnią życia.

Katarzyna Szczerbień i Be-
ata Bielska mieszkają w Jaźwi-
nie, w parafii pw. Wnie-
bowstąpienia Pańskie-
go i to właśnie praca 
na jej rzecz dopełnia 
tego, czego brakuje im 
na co dzień.

Zapał i zaangażo-
wanie obu pań obja-

wia się m.in. uczestnictwem 
podczas organizowanych spo-
tkań i zabaw, z których do-
chód przeznaczają na rzecz 
parafii. W ten sposób doposa-
żono salę parafialną w naczy-
nia i sztućce, zakupiono krze-
sła i już wkrótce sala wzboga-

ci się o stoły i obrusy.
Wspaniała, kame-

ralna atmosfera za-
baw sprawia, że nie 
brakuje chętnych 
uczestników i hoj-
nych darczyńców.

 

Katarzyna 
Szczerbień  
i Beata Bielska 
doskaonale 
współpracują  
z ks. Stanisławem 
Kucharskim
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Krosnowice od lat 
mają opinię jednej 
z najpiękniejszych 
miejscowości Kotliny 
Kłodzkiej. To tutaj zaczyna 
się znany szlak kolejowy 
wiodący do Stronia 
Śląskiego, który przed 
wojną nazywany był  
przez Niemców Szlakiem 
Białej Lądeckiej 
– od nazwy uroczej rzeki, 
wzdłuż której do dzisiaj 
wiodą tory.

Nad całą miejscowoś-
cią na charakterystycz-
nym wzniesieniu góru-
je kościół parafialny pw. 
św. Jakuba Apostoła. 
Obok świątyni znajduje 
się sporej wielkości bu-
dynek plebanii. W domu 
parafialnym swoją siedzi-
bę ma słynące z prężnie 
prowadzonej działalno-
ści Towarzystwo Miłoś-
ników Krosnowic. Zrze-
sza ono ludzi zakocha-
nych w tej uroczej miej-
scowości. Do grupy zapa-
leńców zalicza się także 
proboszcz ks. Marian Ko-
bylarczyk, posługujący w 
tej wspólnocie od osiem-
nastu lat.

– Przed świętami Bo-
żego Narodzenia oraz 
Wielkanocy w sklepach 
prowadzących działal-
ność na terenie parafii or-
ganizujemy zbiórkę da-
rów dla najbardziej po-
trzebujących mieszkań-
ców – mówi proboszcz. 
– Takich ludzi u nas nie 
brakuje, bo, podobnie jak 
inne miejscowości regio-
nu, borykamy się z nie-

mal trzydziestoprocento-
wym bezrobociem – do-
daje. Stąd też, jak mówi 
ks. M. Kobylarczyk, wy-
nika inny problem nęka-
jący parafię: – Młodzi lu-
dzie po prostu stąd ucie-
kają – mówi. – Po naszym 
przystąpieniu do Unii Eu-
ropejskiej, każdy, kto ma 
możliwości, próbuje swo-
ich sił w Wielkiej Bryta-
nii czy w Niemczech. Jak 
podkreśla proboszcz, na-
tychmiast przekłada się 
to na statystyki. – W ubie-
głym roku pochowałem 
42 mieszkańców naszej 
wspólnoty, chrzcząc jed-
nocześnie zaledwie 22 
noworodki – zauważa. – 
Takie zestawienie mówi 
samo za siebie, nie trzeba 
tego komentować.

Parafianie nie zapo-
minają też o swojej świą-
tyni, o którą, ze wzglę-
du na jej wyjątkowe wa-
lory zabytkowe, muszą 
szczególnie dbać. – Nie 
sposób opisać poświęce-
nia parafian – mówi pro-
boszcz. – Mimo fatalnych 
warunków na rynku pra-
cy, w ciągu ostatnich lat 
udało nam się odremon-
tować świątynię. Jest 
to tym bardziej godne 

uznania, że trzeba było 
wykonać wiele niezwy-
kle kosztownych prac, 
jak chociażby gruntow-
ny remont wieży. Zakoń-
czenie najtrudniejszych 
prac zostało zwieńczone 
w 2002 roku uroczystoś-
ciami z udziałem ówczes-
nego metropolity wroc-
ławskiego kard. Henry-
ka Gulbinowicza. – Wte-
dy też dokonaliśmy aktu 
oddania wspólnoty Miło-
sierdziu Bożemu – mó-
wi proboszcz. – Od te-
go czasu w każdy piątek 
w kościele sprawowane 
jest specjalne nabożeń-
stwo do Miłosierdzia Bo-
żego. W środy z kolei, po 
wieczornej Mszy św., od-
bywa się Adoracja Naj-
świętszego Sakramentu.

Proboszcz nie ustaje 
jednak w trosce o świąty-
nię. – Na wiosnę zamie-
rzamy rozpocząć remont 
krużganków – mówi. – To 
także niezwykle kosztow-
na inwestycja, gdyż, po-
dobnie jak kościół, stano-
wią one cenny zabytek. Je-
stem jednak pewien, że z 
tak wspaniałymi parafia-
nami bez kłopotu osiąg-
niemy cel.

SŁAWOMIR WIŚNIEWSKI

KS. KANONIK 
MARIAN 

KOBYLARCZYK 
wicedziekan dekanatu  
Lądek Zdrój. Urodzony 
13 lutego 1942 roku w 
Groniu. Święcenia kapłań-
skie przyjął 21 czerwca 
1969 roku we Wrocławiu. 
Proboszczem parafii pw. 
św. Jakuba Apostoła został 
w 1988 r.

PANORAMA PARAFII 
Krosnowice – parafia pw. św. Jakuba Apostoła

W sercu ziemi kłodzkiej
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Po lewej: Kościół parafialny  
pw. św. Jakuba Apostoła 

w Krosnowicach
Powyżej: Na wiosnę 

parafianie planują 
rozpoczęcie remontu 

zabytkowych 
krużganków.

ZDANIEM PROBOSZCZA
Dynamiczna działalność Towarzystwa 
Miłośników Krosnowic sprawiła, że bez trudu 
uzyskało ono status organizacji pożytku pub-
licznego. Pod jego patronatem w Krosnowicach 
i okolicy odbywa się wiele imprez kulturalnych, 
prowadzona jest działalność charytatywna. Od 
czterech lat organizuje doroczny bal karnawa-
łowy dla najmłodszych mieszkańców parafii. 
Swoją tradycję ma już także dwudniowy festyn 
parafialny „Jakubek”. Towarzystwo jest współ-
organizatorem Międzynarodowego Festiwalu 
im. Ignacego Reimanna. Ten, w ostatnich la-
tach na nowo odkrywany, artysta został po-
chowany właśnie w Krosnowicach, z którymi 
przez lata był mocno związany. Urodził się na-
tomiast w Wambierzycach, które współorga-
nizują przedsięwzięcie. To właśnie współtwo-
rzenie znanego na pograniczu festiwalu sta-
ło się przyczynkiem do remontu zabytkowych 
organów w krosnowickim kościele. Na instru-
mencie tym grał wszak niegdyś sam mistrz. 
Przy parafii działa także amatorski teatr. Z ta-
kimi przedstawieniami jak „Betlejem polskie” 
Lucjana Rydla objechał już wiele miejscowości 
Kotliny Kłodzkiej.

Zapraszamy na Mszę św.
  Niedziele i święta, godz. 8.00, 9.30, 11.30
  Dni powszednie, godz. 18.00 (latem) lub 17.00 (zimą)


